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MORZE WYCHOWAWCA 


Dbałość o racjonalne wychowanie obywatel- 
skie młodego pokolenia współczesnej Polski 
Demokratycznej jest troską nie tylko pedago- 
gów, ale wszystkich, mających wpływ na 
kształtowanie psychiki ludzkiej. Zajmował sie 
tym zagadnieniem również Zjazd Delegotów 
Ligi Morskej podczas dwudniowych obrad w 
Warszawie, nastręczając okazję do dyskusji ra 
temat psychiki lądowej i psychiki morskiej. 
Spośród wielu trafnych uwag na temat tego 
zagadnienia na specjalną uwagę zasługuje po- 
gląd pułkownika Mieczysława Wagrowskiego, 
wychowawcy młodzieży, który wniknął głębiej 
w genezę „entuzjazmu“ dla morza, entuzjazmu 
zrozum:alego i niezbędnego, jako czynnik dy- 
ramicznego zbliżenia społeczeństwa do 500- 
kilometrowych wybrzeży. Aby jednak entu- 
ziazm n.e stał się słomianym ogniem, aby nie 
powodował zatracenia podstaw psych cznych 
musi wychowanie ogolne, obywatelskie dać ta- 
kie podłoże psychiczne, aby entuzjazm do morza 
nie zdeprawował ludzi, aby nie spaczyi d'iszy 
; nie wiódł na manowce morskie. 

Pogląd pułkownika M. Wągrowskiego, w spo- 
sób treściwy i lapidarny ujmujący to zagaänie- 
nie, cytujemy dosłownie: 


„Czy morze jest 
wawcą? 


zawsze dobrym wycho- 


Czy wszystkie narody morskie odznaczalv sie 
dodatnimi cechami? — To samo morze wycho- 
wuje raz tak, a raz inaczej. Potrafi ono wycho- 
wać korsarzy, grabieżców. Dla niektórych stało 
sie droga do opanowania obcych narodów, do 
ucisku kolonialnego. 


Zapytajmy, czym to morze ma bycala 
nas, dla Polski Demokretycznej, Polski Lu- 
dowej, Polski współczesnej, nie mającej celów 
imperialistycznych, ani haseł zaborczych: 


Dla nas morze jest nie tylko czytnikiem roz- 
kwitu wewnętrznego, ale również łącznik'em z 
innym: narodami, środkiem umocnienia współ- 
pracy j współdziałania z nimi. I wtedy stanie 
się ono dobrym wychowawcą“, 


Liga Morska w programie swej działalności 
przewidziała f o r m y szkolenia i wychowania 
morskiego. Służą ku temu ośrodki : obczv, na 
których młodzież zetknie sięz praktyka 
morską,z zapr a wą wodną. Ale w progra- 
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mie tym nie można pominąć treści wycho- 
wania ogólnego, wychewania obywatelskiego. 

Wybrzeże morskie. mimo swej wielkosu:, jest 
tylko sektorem obszaru wielkiego państwa, 
któremu na imię Rzeczpospołita Polska. Zaple- 
cze morza żyje i żyć będzie pulsem lądowym. 
Na tym zapleczu wychowuje się młode pokole- 
nie, któremu oddech morza nie zastąpi powie- 
trza lądu, bo tam na lądzie żyć będą miliony 
pozostałych obywateli, których los zw:azanv 
jest z lądem. Szkolerie morskie przysporzy nam 
załóg. Ale najlepsza, najbardziej karna za- 
łoga, pozostanie bezduszną masą ludzką, jeżeli 
nie damy jejpodstaw wychowania «bvwa- 
telskiego. 

W stosunku narodu do morza nastąpił iuż w 
Polsce przełom, Inaczej patrzymy dziś na spra- 
wy morsk.e, n:z w roku 1939, gdy było oro tyl- 
ko romantycznym skrawkiem wybrzeża. Ale 
przełom ten ma głębokie podstawy w refor- 
mach społecznych i gcspodarczych, jakie zaszły 
w roku 1945. Bez upaństwowieria przemysłu, 
bez reformy rolnej, bez zmian strukturalnych, 
bez podstaw demokratycznych, nie bylibyśmy 
zdolni do opanowania odcinka morskiego, do 
zagospodarowania wybrzeży, do uprawy mo- 
rza, do odbudowy zniszczen wojennych. Bez 
przełomu strukturalnego nie bylibyśmy przy- 
gotowani do roli państwa morsk ego， jakim 
staliśmy się w r. 1945 nie z wyroku dziejów, ale 
z woli twardej czynników decydujących, demo- 
kratycznych, którzy program morski realizo- 
wali i wywalczyli wybrzeże piastowsk e, wy- 
darłszy je z gardzieli pruskiej. 

Zrozumienie tych faktów dz ejowych i ich 
doniosłości jest w stęp em do wychowania 
obywatelskiego. To też gospodarkę  miorska 
chcemy oddać nie w ręce piratów, rozbójników 
morskich, awanturn ków, poszukiwaczy ,skar- 
bu Inkasów", ale w ręce dojrzałych obywateli. 
Musimy wychować ich nie na ciemiężycieli, 
uznajacych uc'sk kolonialny, ale na ludz; zdol- 
nych do odegrania właściwej Polsce Demokra- 
tycznej roli członków narodów, miłujących po- 
kój, uzrających prawo do życia innych naro- 
dów, bez względu na ich rasę i barwę skóry. 

Dlatego w ośrodkach morsk ch chcemy mieć 
młodzreż dojrzałą, rozumiejącą zadan:a, ja- 
kie stawia przed nią rzeczywistość mor- 
ska Poezja stworzyła pojęcia „szczurów 
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ladowych“ j określenia ,w:lków morskich". 
Młoda Rzeczpospolita nie chce ,,gryzon aw" w 
żadnej posteci. Przestając być „szczuram “ nie 
mamy zamiaru zamien ać się w „wilków“. Mo- 
rze chcemy ok.ełznać, opanować, ujarzm:c moc- 
aą dłonią i silnym duchem. Chcemy mieć kadry 
marynarki wojennej : floty handlowej kadry 
żeglarzy, rybaków, szkutników, pracown'köw 
morza, ludzi marze, ale kadry te muszą być 
przede wszystkim obywatelami. wy- 
chowanymi w duchu demokratycznym, w du- 
chu nowej rzeczywistości, rozumiejące “onio- 


Już w VII i VIII wieku po Chr. Szczecin był 
znanym słowiańskim miastem handlowym, któ- 
re jedrak przy końcu XI wieku podupadło, na 
sku.ek zamieszek i zmian politycznych. 

Kiedy Bolesław Krzywousty wjeżdżał na cze- 
le swoich drużyn do Szczecina zimą roku 1107, 
istniał tam tylko warowny obóz, obsadzony 
przez rycerstwo i najemników, czczących t-zv- 
głowego słowiańskiego bożka. Dopiero zaprowa- 
dzenie w roku 1124 wiary chrześcijańskiej przez 
Sw. Ottona, za namową i przy poparciu króla 
polskiego, zapoczątkowało rozbudowę miasta. 
Za rycers wem przybyli liczni kupcy, rzemieél- 
nicy i duchowni. Na wzgórzu nad Odrą zbudo- 
wano perwsze domy i powstały pierwsze ulice. 

W dalszym rozwoju Szczecina ważnym jest 
fakt nadania miastu w r. 1243 prawa magde- 
burskiego. Na mocy tego prawa miasto otrzy- 
mywało własny zarząd, a mieszkańcy byli zwol- 
nieni od płacenia podatków i mieli zapewniony 
swobodny rozwój swoich warsztatów. 

Od roku 1360 Szczecin był członkiem związku 
hanzea yckiego. Prowadził samodzielny hardel 
z innymi miastami, członkami tego samego 
związku, a także zawierał trakxtety handlowe 
z panującym , jak np. z królem Danii. 

W roku 1630 rozpoczęła się dla Szczeciną 90. 
letnia okupacja szwedzka, połączona z okresem 
walk między Szwedami i Brandecburezvkami. 
Podezas najazdu wojsk brandenburskich w ro- 
ku 1679, obröcoro w perzyne trzy czwarte 
miasta. 

Długa'rwałe wojny i związane z nimi epide- 
mie wpłynęły ujemnie na zaludnienie Szczeci. 
na, W roku 1710 liczba mieszkańców miasta spa- 
dła do poziomu sprzed 500 lat, to znaczy do 
6.000 głów. 

Po zawarciu pokoju w Nysztadzie w roku 
1721 prawie całe Pomorze ze Szczecinem i uj- 
sciami Odry, dostało się Prusakom. Następują- 
cy dłuższy okres pokoju sprzyjał podjętym na 
nowo pracom przy odbudowie miasta. Port zo- 
stał w iym czase znacznie rozbudowany, a w 
wylłudniaze wojnami okolice sprowadzono 
osadników. W roku 1800 liczba mieszkańców 
miasta wzrosła do 20.000. Szczecin powrócił do 
życia i Stał się znowu ośrodkiem handlu i prze- 
mysłu. W roku 1746 zbudowano port w Świno- 
ujsciu. 


zl 


SZCZECIN 


słość przem an, rozumiejąc, że wszystkie ogni- 
wa mechanizmu i aparatu państwowego, pra- 


cuja dla wspólnego dobra, któremu na mie 
Polska. 
Wychowanie morske nie może slworzyć 


„nadludzi“. Ludzie morza muszą pozostać brać- 
mi śląskiego górnika i hutnika, bracmı rataja 
i robotnika i rzemieślnika. Bo wszyscy on: bu- 
dują przyszość Polski i pracują zgodnym: ryt- 
mem dla jej dobra. To ogólne dobro dac inoze 
dopiero podstawy pzd przyszłość Demokratvcz- 
nej Polski Morskiej. 
SZ. 


Obca 


handera 


Przez cały wiek XIX trwa szybki rozwój 
Szczecina, a w szczególności jego portu. W nie- 
małym stopniu przyczyniło się do tego wpro- 
wadzenie maszyn parowych w żegludze mor- 
skiej. W roku 1823 zawinął pierwszy parowiec 
do brzegów Łasztowni, a od roku 1856 Szczecin 
otrzymał regularre połączenie okręll owe z por- 
tami bałtyckimi oraz z Rotterdamem i Londy- 
nem. W roku 1886 uruchomiono stałą kcmuni- 
kację z Ameryką Północną, 

Początek XX wieku, aż do wybuchu pierw- 
szej wojny światowej, jest szczytowym punk- 
„em dotychczasowej historii rozwoju Szczecina. 
W roku 1913 liczba mieszkańców  wvnosila 
245.000. Powstało szereg wielkich zakładów 
przemysłowych, stoczni okrętowych oraz ma- 
gazynów na przechowanie różnorodnych towa- 
rów, przeładowywanych w porcie. 

Od XVII stulecia port szczeciński stanowił 
własność m.asta. Warunki, powstałe po pierw- 
szej wojnie światowej, a przede wszys.kim in- 
flacja oraz silna konkurencja Gdyni, zmusiły 
miasto do poszukiwania nazewnątrz kredytów 
na cele unowocześnienia portowego aparatu 
przeładunkowego. Z pomocą przyszedł rząd 
pruski, udzielając po raz pierwszy pożyczki w 
roku 1923 na wydatki, połączoare z koniecznymi 
inwestycjami, a przede wszystkim pogłęb.eniem 
toru wodnego Sfczecin—Swinoujscie. W związ- 
ku z ita tranzakcja pożyczkową czynnik pań- 


stwowy zapewnił sobie wpływy i kontrolę w 
zakresie polityki eksploatacyjnej portu. Zarząd 
portu przeszedł z rąk masta w ręce „Hafen- 
gemeinschaft“ i towarzystwa dla admin'd.racji 
portu „Hafenbetriebsgesellschaft m. b. H.“. Po 
€ latach dalszych zmian orgacizacyjnych ko. 
nieczna była znewu pomoc finansowa rządu, 
W roku 1929 nastąpiła fuzja obu przedsiębiorstw 
eksploatacji i adminis racji portowej w jedno 
towarzystwo „Stett.ner Hafengesellschaf! m. b. 
1i", w którym rząd pruski posiadał 50% udzia- 
łów oraz odpowiednią reprezentację we wła- 
dzach nadzorczych i administracyjnych portu. 

Podczas ostatniej wojiy miasto i port Szcze- 
cin dotkliwie ucierpiały, zwłaszcza na skutek 
dwóch wielkich nalotów al anckich w sierpniu 
1944 roku oraz planowych zniszczeń przez woj- 
sko w roku 1945. 

Bezpośrednio po zakończeniu wojnv znaido- 
wał się Szczecin pod zarządem wojskewvch 
władz radzieckich, które rozpoczęły defini yw. 
ne przekazywanie miasta władzom polskim w 
dniu 4 sierpnia 1945 roku, po uchwałach zapa- 
dłych na konferencji w Poczdam:e. Przekazy- 
wanie portu szczecińskiego władzom polskiej 
administracji morskiej rozpoczęło się z końcem 
lutego 1946 roku i dotychczas nie zostzlo cal. 
kowicie zakończone. 

Port szczecińsk: jest zbudowany na natural- 
nych i sziucznych wodach Dolnej Odry alas 
wprost miasta Szczecin. Nie leży on nad sa- 
mym Bałtykiem, od którego jest oddzielony Za- 
lewem Szczecińskim długości 65 km. Zalew od 
strony morza zamyłka niejako port Swinoui- 
ście, przez który odbywa się cały ruch portu 
Szczecin. W ciągu zimy, t. j. od grudnia do 
marca, zalew, b.egnacy ze Szczecina do Swino- 
ujścia, zamarza i dla.ego wszystkie statki mu- 
szą być poprzedzane przez łamacze lodu. 

Obszar portu Szczecińskiego wyrosi ok. 990 
ha, w czym 393,5 ha powierzchni wodnej. 

Spośród wszystkich portów pölnoenn»-euro. 
pejskich Szczecin jest położony najbardziei na 
południe, to też wykorzystywanie drugi na 
Szczecin daje najkrótsze połączenie śródlądowe, 
zarówno kołowe, jak i wodne. 

Pod względem powiązania komu'"“kacvjnego 
z zapleczem pcsizda zatem Szczecin wvbitnie 
korzystne położenie i to nie tylko z uwagi na 
krótsze dojazdy, ale i ze względu na wartość 
Odry z dopływami, jako arterii komunikacyj- 
nej. Uregulowana na całej swej długości, daje 
Odra wraz z Wartą i kanatam: szlalx 700 km do. 
godnej komunikacji wodnej, co stawia Szcze. 
cin w  Zzoaeznie dogodniejszej pozycji niż 
Gdańsk, oparty o nieuregulowaną w 2/3 długo- 
Sci Wisłę. 

Koncentrując cały tranzyt na Odrze. pełni 
Szczecin rolę łącznika między krajami północ- 
nej 1 połudn'owej Eurcpv oraz między Zacho- 
dem i Wschodem. 

Jako dalsze obszary ciążenia portu Szczecin- 
skiego należy wymienić kraje środkowej i po- 
łudniowej Europy, a w szczególliości Czecho- 
słowację, Jugosławię, Węgry, Aus.rie i Rumu- 
nie. Kraje te są zainteresowane głównie ru- 
chem tranzytowym, który dlatego w obrotach 


Na 


cumach 


cortowych Szczecina odgrywa bardzo poważną 
rolę. 

W.ększości zniszczeń w (mieście i porcie do- 
konały dwa wspomniane już naloty bombowe 
w roku 1944, 

Działania fron!u nie odbiły się specjalnie ra 
Szczecinie, gdyż zapobiegła temu kapitulacja 
Niemiec, 

Dalszych zniszczeń dokonały  cofajace sie 
oddziały niemieck e, niszcząc w pierwszym rzę- 
dzie dźwigi, urządzenia przeładunkowe  (ta- 
smowce, elewatory), urządzenia wewnętrzne 
cbiektów przemysłowych (chłodnie, silosy, ra- 
finerie), Gastepnie zaś zatapiając w porcie i na 
rzece szereg obiektów pływających, bloxujac 
: zagradzając drogi wodne. 

Poza tym dokonano zniszczeń urządzeń ko- 
munikacyjnych, a więc wszystkich mostów. 
Sieć kclejową zniszczono przez systematyczne 
wysadzenie wszystkich zwrotnic i lokomotyw. 
Nie zatopiony portowy tabor pływający ewaku- 
owano. 

Ogółem zniszczenie magazynów portowych 
oblicza się na 50%, natomiast wszelkie ‘nstala- 
cje magazynowe oraz urządzenia przeładunko- 
we, komunikacyjne i tabor pływający. uległy 
zniszczeniu prawie w 100%. | 

Przekazywanie Polsce portu szczecinsk ego 
rozpoczęło się z dniem 21 lutego 1946 r., kiedy 
władze radzieckie oddały dla ruchu si:atków dla 
Polsk: około 4 km brzegu na Dolnej Odrze z u- 
zbrojonym nzbrzeżem długości ok. 600 metrów. 

Właściwy port handlowy nie został jeszcze 
dotąd przekazany władzom polskim. 

Objęte tereny portowe były odrazu przysto- 
Scwywa-e do podjęcia pracy na potrzeby kra- 
ju. Od kwie:nia 1946 r. zaczęły przybywać do 
Szczecina statki z repatriantami, a następnie 
podjęto wyładunek bydła 1 koni z dostaw 
UNRRA oraz przeładunek towarów w zakresie, 
na jaki zezwala niedostateczna ilość urządzeń 
przeładunkowych. Dużą rolę odgrywa port 
szczeciński w zakresie rozprowadzania towarow 
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z reparacji niemieckich, mianowicie sol: pota- 
towych, a w przyszłości drzewa, 

Na około 8 km nabrzezy ` przekaza:ych do 
końca 1946 roku, około 4,5 km było zdatnych 
do eksploatacji. Powierzchnia użytkowa maga- 
zynów czynnych w grudniu r. ub. wynosiła ok. 
21.000 m kw. Nie są to jednak w ścisłym tego 
słowa znaczeniu magazyny, a raczej budynki, 
pozostałe w porcie przemysłowym, nadające się 
do składowania drobnicy, nawozów sztucznych. 
z czego 3 pracowały przy przeładunku, a pozo- 
stałe 3 przy oczyszczaniu terenów portowych. 

Główny artykuł wywozowy Szczecina stano- 
wił węgiel oraz sole po'asowe. W przywozie 
większość ładunków stanowiły celuloza i ruda 
żelazna. 

Wobec tego, że właściwy port hardlowv 
Szczecina nie jest jeszcze przekazany Polsce 
(przekazanie ma nastąpić niebawem), przewi- 
aywane roboty inwestycyjne będą posiadały cha” 
rakter pierwszej fazy odbudowy, polegając 
przede wszystkim na rekonstrukcji zniszczeń 
wojennych, a więc odbudowie nabrzeży, maga- 
zynów, budynków admiunigiracyjnych, dróg 
kołowych i kolejowych, mostów, wiaduktów 
it. p., oczyszczeniu portu i Dolnej Odry z wra- 
ków, oraz pogłębieniu toru wodnego z pertu do 


UWAG A? 


Nikt chyba nie czekał z takim upragn'eniem 
spłynięcia lodów, jak nasza 70000 gromada, ze- 
brana w 750 Kolach Szkolnych Ligi Morskiej. 
Ruszyły rzeki, spłynęła kra do Bałtyku, nasze 
Koła muszą ożywić swoją działalność i ruszyć 
żywo naprzód. 

A więc do pracy: 

a) Uporządkujemy sprawy organizacyjne, 
jak rejestracja, składki (złotych 5 mies., z cze- 
go połowa pozostaje na potrzeby Koła), legity- 
macje członkowskie, prenumerata „Młodzieży 
Morskiej“, przynajraniej jeden miesięcznik na 
20 członków. 

b) Zbierzemy materiały na Święto Morza — 
pieśni, wiersze, utwory sceniczne i literackie o 
morzu, podziel my prace pomiędzy członków, 
bo organizacja tego św ęta do nas należy. 

c) Przygotujemy Wystawę Morską, na którą 
zbierzemy: rysunki, fotografie, pocztówki, cza- 
sopisma i książki o morzu, — obrezy i herby 
naszych miast morskich i co najważniejsze wy- 
stawimy modele łodzi, żaglówek, statków, wy- 
konane z kory, drzewa, papieru j blachy. 

Nasz emblemat — koło sterowe — oraz chorą- 
g:ewki kodu nadają sę znakomicie do dekora- 
cji Wystawy. 

d) Przystapimy energicznie do remontu 
sprzętu wodnego, kajaków, łodzi itp. Wybierze- 
my typ kajaka lub innej jednostki wodnej, 
(patrz: „Żeglarz“ z marca 1947 r.) po sporządze- 
niu kosztorysu — budujemy, Czas najwyższy 
na to, żeby sezon nie przepadł. 

e) Opracujemy plan wycieczek nad rzekę, 
jezioro lub nad morze. 

f) Decydujemy się po przygotowaniu, teore- 
tycznym na kurs letni w Ośrodku Ligi Mursk:ej 
lub kurs Pracy Morskiej, organizowany przez 
Państwowe Centrum Wychowania Morskiego. 


Swinoujścia, jak rownież basenow portowych. 
które na skutek zaniedbań okresu wojen! ego. 
zodtały w dużym stopniu zamulone. 

Do poważniejszych inwestycji będzie należało 
zaopatrzenie portu w urządzenia przeładunko- 
we. W związku z tym, że port Szczecin jest ści- 
śle związany z transportem na Odrze, zaopa- 
trzenie go w urządzenia przeladu-kowe musi 
być równoległe z odbudową tego transpor:u. 

Szczecin był oddawna jednym z ośrodków 
przemysłu okrętowego i posiadał wszelkie nie- 
zbędne instalacje do budowy i naprawy stat- 
ków. Niestety stocznie szczecinskie uległy w 
czasie wojny zniszczeniu i zdewastowaniu w 
stopniu, który na dłuższy czas pozbawił je zdol- 
ności produkcyjnej. Największa stocznia szcze- 
cińska , Vulcan“ nie została do końca 1945 r. 
objęta przez Polskę. Dlatego uruchomienie 
warsz:atów remontowych natrafia na ogrom- 
ne trudności i może być przeprowadzone tvlko 
etapami. W pierwszej kolejności przewiduje się 
uruchomienie warsztatu jedynie dla małvch je- 
dnostek portowych oraz rzecznych, a w drugiej 
dopiero kolejności — warsztatu o większych 
możliwościach remontowych dla statków dale- 
komorskich. 

M. Krynicki 


KOLA SZKOLNE 


Oczywiście, wykonanie powyższego jest zale- 
żne od Waszych możliwości. 

Nie myślcie, że to za wiele. Jeśli rozłożymy 
pracę na 70000 członków i każdy wykona choć- 
by drobną jej cząstkę, wnet będziemy mieli 
wyn ki i nasze Koła spełnią dobrze swoją rolę. 
Z lstów i sprawozdań waszych widać, ne już 
zrobione. Odczyty, akademie, przedstawienia, 
ogniska poświęcone morzu, — kursy żeglarskie 
i modelarskie, świetlice, biblioteczki, własne je- 
dnostki wodne i przystan.e, oto w skrócie wyni- 
ki działania Kół Szkolnych Ligi Morskrej. 


Dla ożywienia działalności Koła: 

1) Zwołujemy zaraz zebranie Zarządu, na 
które prosimy koniecznie p. Opiekuna. 

2) Ustalamy taki plan pracy na miesiące 
kw ecień, maj i czerwiec, który naprawdę wy- 
konamy i nie pozostawimy go tylko na pa- 
p.erze, 

3) Dzielimy prace między członków Zarządu, 
powołujemy imiennie do współpracy najdziel- 
niejszych członków Koła, aby prowadzil: odpo- 
wiednie działy w pracach, którymi interesują 
się specjaln e, jak: pływanie, wioslarsiwo, że- 
glarstwo, modelarstwo, dekoracja itp. 

4) Pcrozum’ewamy się z innymi organizacja- 
mi, istniejącymi w szkole, w sprawie urządze- 
nia Święta Morza, które jest uroczystością dla 


wszystkich. , 
5) Sprawdzamy co tydzien wyniki pracy, a 
czas nagli. 


6) Zapoznamy sę z planem akcji letriej o- 
środków Ligi Morskiej i informacjami, tyczacy- 
mi wycieczek, które będą podane w najbliższym 
numerze „Młodzieży Morskiej". 


Wasz Opiekun 
W. K. 
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Naczelny redaktor najbardziej poczytnegp 
pisma nowojorskiego „New York Times“, ze- 
rwał sie gwałtownie z fotelu i zaczął szybkim 
krokiem przemierzać cały gabinet. Był niezwy- 
kle zdenerwowany, gdyż dopiero co wrócił mło- 
dy Parker z Brazylii i oświadczył, że wysiłki 
całej kosztownej wyprawy nie osiągnęły celu. 

„Posuwaliśmy sie od miejscowości Manaos 
w górę Amazonki — opowiadał swemu szefowi, 
przez blisko cztery tygodnie. Jedynym miaro- 
dajnym przewodnikiem na tych obszarach pusz- 
czy był ów metys z pobrzeża, uczestnik pierw- 
szej ekspedycji, o którym panu pisałem w po- 
czątkach podróży. Podjął się on doprowadzić 
nas do miejsca, gdzie pułkownik znalazł papu- 
ge. Z tego, co mówił, wynikało, że była to dzi 
wna papuga, szaro-zielona, bardzo stara i nie- 
zmiernie gadatliwa. Siedziała podobno na pną- 
czu storczyków, kiwajac się w tył i naprzód. 
Widok ludzi pcbudził ją do gadulstwa, gdyż za- 
częła wydawać szereg urywanych dźwięków, 
które Fawcett natychmiast notował. Tragarze ze 
brali się wokoło starego ptaka, robiąc na jego 
temat rozmaite uwagi, a pułkownik zaczął snuć 
swoje przypuszczenia. Sądził, że papuga mu- 
siała przebywać długo wśród ludzi, gdyż nic 
ich się nie boi. Na uwagę zrobicną przez India- 
nina z nad rzeki Negro, że nigdy nie słyszał, by 
w tej okolicy przebywało jakieś plemie, papu- 
ga zaskrzeczała coś, co brzmiało jak „Arunda, 
Arunda“. — „Mądre zwierze — pochwalił puł- 
kownik, mieszka tu zapewne od stu lat i pa- 
mięta czasy, gdy życie kwitło w tych rejonach. 
Może plemie, które ją trzymało, już nie jstnie- 
je, a może wymiosło się w inne okolice, dotych- 
czas niezbadane. Na mapach Brazylij wielkie 
obszary nie są oznaczone żadną nazwą, gdyż 
biały człowiek nie wszędzie dotarł w glab pu- 
szczy'. Wówczas najstarszy z przewodników 
miał się odezwać do Fawcett'a w te słowa: 
„Wodzu, oto cztery tygodnie przeszły w wiel- 
kich trudach. Czas ckreślony przez pana na po- 
dróż w górę rzeki mija właśnie dzisiaj i nie 
mamy cchoty iść dalej bezcelowo“. 

Fawcett wpadł w doskonały humor. Zaczął 
drwić z przewodników i wymyślać im od bez- 
dusznych zwierząt pociagowych, od „tchórzli- 
wych smierdziel i t. p., co jeszcze gorzej wpły- 
nęło na sytuację. „Arunda, Arunda!“ — darła 
się papuga. Pułkownik chwycił ją i cstrożnie 
przywiązał sznurkiem do drążka. „Słuchaj moja 
miłą — rzekł głośno, by wszyscy słyszeli, jeśli 
ta hołota chce mię opuścić, w chwili nadzwy- 
czajnego odkrycia ciebie, to odtąd staniesz się 
moją przewodniczką po puszczy, moją maskot- 
ką, przynoszącą szczęście. 

„Lepiej wracaj z nami — ostrzegał stary puł- 
kownik — poco masz się narażać samotnie w 
tych okropnych stronach, gdzie na każdym kro- 
ku czyha niebezpieczeństwo”. — „Dosyć Juz 


Papuga plemienia Arunda 


czczej gadaniny, idźcie wszyscy na złamanie 
karku — krzyknął Fawcett — dam scbie radę 
bez takikch głupców, jak wy. Gdyby kto was 
pytał o to, co się ze mną stało, to powiedzcie, że 
pułkownik uparł się i poszedł szukać tajemni- 
czego plemienia Arunda“. Umieścił sobie drą- 
żek z papugą na ramieniu i zniknął w puszczy, 
zanim ludzie jego z wyprawy mogli się zorien- 
tować, co robi. Ruszyli więc z powrotem w dół 
rzeki. 

Tyle tylko mogliśmy zdobyć wiadomości o 
nieszczęsnym pułkowniku Fawcett, a nasza 
ekspedycja, mimo skrupulatnych poszukiwań 
w głębi puszczy, nie zdcłała znaleźć śladów ża- 
dnego człowieka”. Parker umilkł į w gabinecie 
dyrektora zapanowało kłopotliwe milczenie. 

„Słuchaj Parker — rzekł w końcu redaktor— 
nie ulega wątpliwości, że Fawcett żyje. Tacy 
ludzie, jak on, nie giną zwykle tak łatwo, mają 
wyjątkową zdolność pokonywania wszystkich 
przeciwności, wszystkich ^ niebezpieczeństw. 
Czemu jednak nie daje nam o sobie znać, choć- 
by przez wysłanie na wschód jakiegoś myśliw- 
ca indyjskiego, ałbo wreszcie czemu nie wraca 
do nas?", 

Powyższa scena odbywała się pewnego zimo- 
wego dnia nowojorskiego, a następnego ranka 
w „New York Times“ ukazał się sensacyjny ar- 
tykuł pod tytułem: „Puszcza nie chce wydać 
tajemnicy. Zagadka mówiącej papugi. Ratujmy 
pułkownika Fawcett”. Ten ostatni apel był bar- 
dzo niezręcznym posunięciem ze strony redak- 
cji pisma, gdyż konkurujący z „New York 
Times'em" dziennik „Evening Post“ podjął rzu- 
coną rękawicę i urządził trzecią wyprawę na 
Amazonkę, daleko lepiej wyposażoną w sprzęt 
i gotówkę niż poprzednie, Wyprawa dotarła do 
centrum białej plamy, widniejącej na mapie 
okolic, gdzie zniknął Fawcett, przetrząsnęła ca- 


Li 
e. , | uv 
NONSE. o 
. IN Mast \ 


I 


A. 
^ U 


"Wi N 
w, 
` 
7 


ły obszar puszczy wokoło i csiagneta lepsze 
wywiki niż Parker. 

Karawana, złożona ze stu dwudziestu ludzi, 
pnzebijała się wclno przez dżunglę. Małpy 
skrzeczały w wierzchołkach drzew. Wielkie mo- 
tyle unosiły się nad krzakami, a najmniejsze 
ptaszki na świecie, błyszczące metalicznie xoli- 
bry, podlatywaly do wonnych kielichów stor- 
czyków i zakrzywionymi dzióbkami czerpały 
nektar z groźnie wyglądających kwiatów. Wszę. 
dzie kipiało życie, wszędzie wrzała ostra walka 
o byt. Nieubłagana konieczność zmuszała te 
wszystkie istoty do współzawodnictwa, do po- 
lowania na siebie i do ciągłego ruchu. Bez pier- 
wiiastka walki, puszaza nie mogłaby istnieć. 
Liany dusiły swymi splotami olbrzymów pusz- 
czy, jednocześnie dawały schronienie licznej 
rzeszy mieszkańców stref nadrzecznych. Stor- 
czyki wydzielały won upajającą, won dla czło- 
wieka przykrą lub przyjemną, lecz dla ptaków 
i owadów ogromnie atrakcyjną. Odbywał się 
w naturze ciągły prcces handlu wymiennego. 
Zwierzątka zbierały nektar na swój własny u- 
żytek, w zamian za co przenosiły pyłek z jedne- 
go kielicha do drugiego. Wzajemna wymiana 
usług była drugim podstawowym prawem bytu 


puszczańskiej przyrody. 
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Nagle przodownik karawany ujrzał przed 
sobą dzikiego człowieka. Podnosił cn z ziemi 
sporego legwaza, przebitego strzałą. Hej! 一 za- 
wołał pnzewódca karawany — czy nie znasz lu- 
du Arunda? Na ów znany sobie dźwięk Indianin 
podniósł głowę i zaczął coś szybko mówić, 
wskazując na południe. Co on powiedział? — 
padło pytanie ze strony dwóch białych ludzi 


& 


w kierunku metysów z karawany. „Nie zaamy 
dokładnie języka, którym się posługuje ów my- 
śliwy, ale niektóre jego wyrazenia przypomi- 
naja narzecza z nad górnej Amazenki. Jego sło- 
wa znaczą mniej więcej, że cieszy się widokiem 
białych ludzi, gdyż w plemieniu, do którego 
należy, zjawił się biały mężczyzna, bardzo do- 
bry i mądry, wyscki i silnie zbudowany i zamie- 
szkał z nimi na stałe. „Fawacett!—krzyknął na- 
czelnik wyprawy, w końcu natrafiliśmy na je- 
go slad“. „Bardzo prawdopodobne 一 odrzekł 
tłumacz — że myśliwy ma na myśli pułkowni- 
ka, ale z jego dalszych słów wnioskuję, że bia- 
ły człowiek ożenił się z kobietą plemienia 
Arunda i że nigdy jej nie opuści“. — „To nie- 
mc-zliwe 一 zaperzył się naczelnik — czyż 
Fawcett mógł aż tak nisko upaść, by dla mie- 
dziano-skórej dzikuski poświęcić całą swoją 
przyszłość. Przecież po tylu ciekawych przezy- 
ciach mógłby uzyskać, dzięki ram, ogromny 
rozgłos, sławę i pieniądze”. Tłumacz wymienił 
jeszcze parę zdań z Indianinem; pokręcił ze 
zdziwieniem głową i objaśnił jakmš zmienio- 
nym głosem: „Indianin twierdzi, że biały siłacz 
cpowiadał plemieniu o życiu białych ludzi w 
wielkich miastach, o życiu, którego nie mógł 
znieść dłużej. Gdy poznał lud Arunda mastąpi- 
la w rim radykalna zmiana; stał się zupełnie 
nowym człowiekiem, jakby się powtórnie narc- 
dzit. Nigdy nie czuł się tak zadowolonym z ży- 
cia, jak w wiosce tubylczej, w puszczy, na po- 
lowaniu. Arundowie go kochają i uważają za 
brata. Nie, on ich nigdy nie opuści“. 

„Zadziwiająca historia, cświadczył przedsta- 
wiciel „Evening Post", będziemy jednak mu- 
.ieli dotrzeć do wioski Arunda i chociażby siłą 
zmusić Fawcett'a do powrotu“. — ,Tc wam 
się nie uda z dwóch względów — podawał tłu- 
macz słowa Indianina. Przede wszystkim sami 
nie traficie do naszej wioski. Leży ona c wiele 
dni marszu stąd na południe. Gdybyście nawet 
odnależli białego siłacza, to całe plemię będzie 
go brcnic i nie odda nigdy w wasze ręce". 

„Hm! — westchnął naczelnik — to rzeczywi- 
ście komplikuje sprawę i wątpię, czy nasi lu- 
dzie daliby się namówić ra wojenną wyprawę 
w niezbadaną puszczę”. — „Z pewnością nie — 
cdparł drugi biały. — Opuściliby nas niespo- 
dziewanie, tak jak to uczynili z Fawcettem 
i pozostaliby&mtiy sami w dżungli”. — „Wesoła 
perspektywa — zauważył naczelnik karawany 
— absolutnie nie nadaję się na przeistoczenie 
w dzikiego mieszkańca puszczy; rezygnuję 
z dalszego poszukiwania i wracam qó Nowego 
Jorku“. 

„Papuga znajduje się znowu wśród ludzi ple- 
mienia Arunda i jest nieodłącznym towarzy- 
szem białego siłacza — oświadczył indyjski my- 
śliwy. 一 Przyniosła bialemu człowiekowi spo- 
kój i szczęście”. > 

Pułkownikiem Fawcettem przestano się inte- 
resow ac. 


Dr. Aleksander Lech Godlewski 


Ostatr'e lata pierwszej wojny Światowej 
przyniosły rowy typ okrętu wojennego -- Sci- 
g:cza. Szybki, zwrotny, trudny do dostrzeżenia 
Ścigacz w rękach dobrze wyszkolonej i «!waz- 
rej załogi, złożonej z ludzi o błyskawicznej de- 
cyzji i niepospolitej energii, okazał się bronią 
bardzo groźną. Świadczą o tym najlepiej suk. 
cesy włoskiej maryrark: wojennej na Adriaty- 
ku w latech 1916-—1918. 

6 czerwca 1916 r. włoskie ścigacze „Mas 5% 1 
Mss 7“ zatapiaja w Durazzo austriacki krazn- 
wn k pomocniczy „Lokrum“, a w dwa tygodnie 
później — inne ścigacze torpedują krążcwnik 
pomocniczy „Sarajewo . 

10 grudnia 1917 r. włoski ścigacz „Mus 9" 
pcd dowództwem kom. por. Luigi R zzo stor- 
pedował w porcie triesteńskim austriacki pan- 
cernik „Wien“ (5600 t), który natychmiust za- 
tonat, 

10 czerwca 1918 r. austriack: pancernix „San. 
Istwan' (21370 t), znajdujący się w drodze z 
Poli do Cattaro, zaatakowany został na płd.- 
zachód od Premudy przez włoski ścigacz „Mas 
15“ pod dowództwem tegoż Luigi Rizzo, „Sant 
Istwan“ trafiony został dwiema torpeuami, a 
po 2 i pół godzinach zatonął wraz z 4 of:cerami 
i 85 marynarzami. Resztę załogi wyratowal 
pencernik ,Tegetthotí”. 

2 listopada 1918 r. wtargnął do portu w Pol: 
inny włoski ścigacz. Między godz. 23 a 3 udało 
mu się minąć niepostrzeżenie wszystkie zapory 
w porcie i przymoccwaé do burty pancernika 
„Vir bus Unitis' — blizriaczego okrętu „Sant 
Istwana* — minę z zapaln kiem czasowym. 
Mina eksplodowała, powodując zatonięcie pan- 
cernika. 

Poza akcjami torpedowymi ścigaczy używano 
równ' ez z bardzo dobrymi wynikami do zwal- 
czania okrętów podwodnych. Jedncstki tego 
rodzaju miały zmodyfikowane uzbrojenie. Je- 
dna zwykle torpeda ustępowała m ejsca bom- 
bom głębinowym. Sukcesy, odnoszone przez 
Ścigacze, powodowały stały wzrost ich :losci w 
poszczególnych marynarkach, największy jed- 
nak we Włoszech i w Anglii. Po wojnic weszły 
w skład wszystkich prawie flot na świecie. 

W ckrese międzywojennym buduje się prze- 
ważnie ścigacze o wyporności od 10 do 40 ton, 
jedyne Niemcy wprowadzają typ większy, od 
60 do 90 ton, 

W Anglii budowę ścigaczy prowadziły trzy 
specjalizujące się w tej dziedzinie” stocznie. 
Thornycroft, Vosper i British Power Poat. W 
latach dwudziestych najbardz’ej znany był typ 
„55 feet“ (55 stóp), budowany przez Thorny- 
crofta dla wielu marynarek: jugosłowiańskiej, 
szwedzkiej, fińsk ej, holenderskiej i t. d. Je- 
dnostki te miały 12 ton wyporności, rozw:jały 
szybkość 37—41 węzłów, a uzbrojenie składało 
się z 2 torped 456 mm i 1—2 przeciwlotniczych 
karabinów maszynowych (jugosłowiańsk c ynia- 
ły także bomby hydrostatyczne). Zasięg dzia- 
łania wynosił 800 mil morsk:ch, moc maszyn 一 
750 HP. Załoga składała się z 5 ludzi. 


ŚCIGACZE 


Budowane krótko przed wojrą na stoczni 
Vosper w Portsmouth ścigacze miały po 29 ton 
wyporności, W porównaniu z poprzednimi u- 
zbrojenie nieznacznie pow.ększono, instalując 
2 działka przeciwletnicze i również dwie, lecz 
większe, torpedy 533 mm. Trzy motory o łącznej 
mocy 3000 HP, pozwalały na rozwinięcie conad 
43 węzłów. Rejon pływania wynosił 450 mil 
morskich przy szybkości 20 węzłów. Załogę 
tworzyło 10 ludzi. | 


Ostatnie przedwojenne włosk e ścigacze typu 
„Mas 501“ miały po 20 ton wyporności. Uzbro- 
jenie ich, podobn e jak i wszystkich włoskich 
dotychczas, składało się z 2 małych torped 45 
cm, jednego karabinu maszynowego i 6 bomb 
głębinowych. Rozwijeły szybkość 47 węzłów, 1 
jeden spośród nich nawet 48,45 węzła. Rejon 
pływania przy szybkości 40 węzłów, wynosił 
625 mil. 

Scigacze nemieckie miały po 86 ton wypor- 
ności przy długości 32 metrów. Uzbrojone były 
w 2 działka przec wlotnicze 47 mm, 2 aparaty 
torpedowe 500 mm oraz bomby hydrosta: yczne 
i miny holowane przeciw okretom podwodnym. 
Szybkość ich była mniejsza, aniżeli ścigaczy 
włoskich, angielskich, czy frsncuskich i rie 
przekraczała 40 węzłów. 

Rekord szybkości ustanowił śc'gacz francuski 
„VTB 10", rozwijając 55 węzłów. „VTB 10“ 
miał 10 ton wypornośc: i wyposażony byt w 
cztery 12-cylindrowe motory o mocy 2200 HP. 

Już podczas wojny Anglicy wprowadzili typ 
ścigacza artyleryjskiego MGB (Motor Gun 
Boat), o uzbrojeniu powiększonym o kilka 
szybkostrzelnych działek kalibru 40—47 mm. 
Przezneczone one były do zwalczania niemiec- 
kch ścigaczy, często operujcych w kanale La 
Manche. Jako jeden z sukcesów należy wspo- 
mn ec potyczki na Kanale w dniach 19 20 li- 
stopada 1941 r., kiedy to zatopiono trzy niemiec- 
kie ścigacze. 

Niestety i alianci ponieśli ciężkie straty wsku- 
tek działalności ścigaczy n emieckich : wło- 
skich. 

W czasie ewakuacji wojsk argielskich z pół- 
nocnej Francji w 1940 r., ścigacze niemieckie 
zatopiły pod Dunk'erka ang elski kontrtorpe- 
dow ec „Grafton“, a pod Nieuport 一 kontr‘or- 
pedowiec ,Wakeful". 

W lutym 1941 n emieckie $cigacze stcrpedo- 
wały angielski niszczyciel eskortowy ,,Exmoor", 
a w marcu 1942 kontrtorpedow:ec ,,Vort sern“. 

Jednym z najpoważriejszych sukcesow nie- 
przyjacielskich ścigaczy było bez wątp ena za- 
topienie ang elskiego krążownika „Manchester“ 
(9300 t) u wybrzeży Tunisu w sierpn u 1942 r. 

Trudno ściśle ckreslic ilość ścigaczy, wcho- 
dzących obecnie w skład tposzczególnycn flot 
wojennych. 

Stany Zjednoczone posiadają ich ok. 750. Są 
to jednostki o wyporności 45—50 ton, uzbrojone 
przeważnie w 4 torpedy i maszynową bron 
przeciwlotniczą. Część wyposażona jesi także 
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w bomby hydrosiatyczne. Rozwijają 40—:5 wę- 
złów. 

Wielka Brytan a rozporzadza ok. 300 scige- 
czami o charakterystyce zbl zonej do okrętów 
amerykańskich. ZSRR posiada również ki!kaset 
ścigaczy. 

Podczas wojny pod polską bandera plywało 
10 ścigaczy. Cztery spośród rich ,Si4 należa- 
ły do typu ścigzczy artyleryjskich MGR, a 
sześć pozostałych ,,S5—100° — do torpedowych 
(MTB). 

Obecnie Polska Marynarka Wojenna pusiada 
12 ścigaczy okrętów podwodnych i 2 torpedow- 
ce, przekazane w r. ub. przez marynarkę ra- 
dziecką. 


SKARBY NA 


Sucha, lecz jakże wymowna statydyka po- 
daje, że rok rocznie zdarza sie na roz!leslych 
szlakach morskich aż 10,000 wypadków, z tych 


około 1000 na samym Bałtyku. Czyli, że co 
awudziesta dziewiątą godzinę zabiera morze 
jeden statek, jako ofiarę. Niezliczone statki 


z nieoszacowanymi skarbami na pokładzie wy- 
lądowały w niezbadanych głębiach mórz i oce- 
anów, odkąd człowiek począł po nich podró- 
Zowac. 

Z biegiem lat, gdy technika nunkow:mia i 
dźwigania zatopionych statków posunęła się 
znacznie naprzód, przystąpił człowiek do nie- 
równych zapasów z morzem, celem wydarcia 
mu nie wraków i statków o muzealne: tvlko 
wartośc, lecz właśnie owych legendarnych 
skarbów, leżących nienaruszonych we wrętrzu 
tychże statków. 

Od roku 1586 spoczywa hiszpańska flota wo- 
jenna — owa znana „niezwyciezona Armada“ — 
na dnie morskim. Składała się ze 130 wielkich 
i 30 mniejszych jednostek bojowych i miała 
19.295 zołnierzy, 8.450 marynarzy, 2.088 niewol- 
ników, 2.630 dział, olbrzymi zapas mater alu 
i żywtcości na okres 6 miesięcy na pokładach. 
Oprócz tego wiozła skarby w złocie na 600 m:- 
lionów polskich złotych przedwojennych. I wła- 
Śnie to ostatnie było ową pokusą przystąpienia 
do wydobycia owych skarbów w roku 1907. 
Przedsięwzięcie spełzło na riczym z powodu 
zbyt silnego ciśnienia wody, W roku 1935 przy- 
stąpił książę Argvll do dźwignięcia statku ad- 
miralskiego „Armady“ — jednak bez rezultatu. 

W roku 1702 została t. zw. „Srebrna flota" 
hiszpanska, składająca się z 12 ckrętów, przez 
Anglików napadnięta. Okrę:y te, niosące szum- 
nie imiona 12 apostołów, wiozły na swych po- 
kladach roczny trybut hiszpańskich kolcnii w 
Ameryce Pcłudniowej o olbrzymiej wartości. 
Hiszpański admirał, uznawszy sytuację bez 
wyjścia i poznawszy cele Anglików, nie namy- 
Slat się długć i wszystkie skarby wrzuc ec kazał 
do morza. 

W roku 1608 ponieśli Francuzi w jednej tylko 
bitwie morskiej niedaleko brzegów Holandi’ 
stratę 100 milionów franków w złocie. Sześć- 


Scigacze okrętów podwodnych, to „Ełyska- 
wiczny" o wyp, 70 ton, uzbrojony w 2 azietka 
37 mm i 4 karab ny 126 mm oraz 11 jednostek 
po 45 ton i uzbrojeniu złożonym z jedrego 
działka 37 mm, 2 karabinów maszynowych 12,6 
mm i bomb hydrostatycznych. Te 11 jednostek 
nosi nazwy: „Bezwzględny*, „Bystry“, ,Dziar- 
ski“ .Dzielny“, „Karny“,  „Niedościgły*, 
„Nieuchwytny“, „Odważny“, „Śmiały“, ‚Spra- 
wny“ i „Szybki“. Dwa ścigacze torpedowe Nr 1 
i 2 mają po 45 ton, uzbrojore sa w 2 karab/ry 
maszynowe 12,6 mm i 2 zewnętrzne eparaty 
torpedowe. 

Tadeusz Wywerka Prekuret 


DNIE MORZ 


aziesigt lat pózniej zawiązało się pewne towa- 
rzvstwo dla wydobycia tego złota i szc2vcilo 
się rezultatem dźwignięcia połowy. 

W dwanaście lat później poszedł na dro Mo- 
rza Śródziemnego niemiecki datek żaglowy 
„Młody Henryk“ z bajecznymi wprost skarba- 
mi na poktadz.e. I dziwnym jest, że zawsze za- 
chlanzi Niemcy nie pokusili sie o wydobycie 
tych skarbów. 

Podczas wojen krymskich zatonął przy Ba- 
learach pewien angielski parowiec, wiozący ° 
milionów funtów szterlingów w złocie, a w roku 
1399 pochłonęło morze statek prezydent: afry- 
kańskch Burów — Krygera — z milicnowymi 
skarbami. 

W rdku 1890 próbowano dźwignąć pewien za- 
topiony statek angielski z 130 milionami fur- 
tów w złocie i dopiero po długich mozołach 
zdołano uzyskać zaledwie 5 milionów spo- 
wrotem. 


W roku 1913 przy pracach nadbrzeżnych w 
okolicy Tunisu natrafiono na zatopioną staro- 
grecką galerę z rzadkimi okazami starogreckiej 
sztuki malarskiej, które odtąd dianowią chlube 
muzeum w Louvrze, 

Największe  wydarcie morzu zatopionych 
skarbów udało się dopiero w roku 1924, gdy ze 
storpedowanego w roku 1917 „Laureutica* wy- 
niesiono 24 milionów dolarów. 

W czerwcu roku 1935 z pomocą najnowocze- 
sniejszych aparatów zostały „wyssane“ i do 
Anglii przywiezione owe 45.000 funtów  szier- 
lingów, które na dro morskie poszły wraz ze 
statkiem angielskim „Egipt“. 

Pod koniec należałoby jeszcze’ dodać, że 
Niemcy, nasz pokonamy sąsiad zachodni, szczy- 
cił się, że posada największe na świecie dwa u- 
rządzenia do podnoszenia zatopionych statków. 
Jedno znajdowało się w Reclir.ghansen i z iego 
pomocą dzwigano std ek  800-tonowy do 16 
metrów; drugie, majace swe miejsce postoju 
w Niederfinów, unaszalo rajwieksze statki w 
sześciu minutach do 364metrowej wysokosci. 


I. R. Rabca 
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NAJAZD NA ANTARKIYDE, 


Przedmictem wielkiego zainteresowania, nie- 
mal całego świeta, stała się w ostatnich czasach 
—. Antarktyda. Odkryte tam padcbno „cudo- 
wna“ krainę, nietkniela stopą ludzką, pozba- 
wioną zuppelh'e pokrywy lodowej, a kryjąca w 
swoim łonie przebogate skarby mineralne, a 
szczególnie rudy uranu i węgiel. Kra:ns ta roz- 
ciąga się rzekomo w odległości zaledwie 250 xm 
cd Bieguna Południowego, między obszarem. 
którego domagał się w roku 1911 Amundsen dla 
Norwegii, a obszarem w okolicach zanory 
Ross'a, objętym w posiadanie przez Shirase‘a 
na rzecz Japonii w roku 1912. 

W związku z tym odkryciem, niektóre kraje 
ogarnęła istra „gorączka uranowa", której kon. 
sekwencją jes: obserwowany przez nas „wielk; 
najazd“ na Antarktydę wielu ekspedycji i wv- 
praw naukowych. W trosce jednak o dcbro 
Antarktydy i w obawie przed zbyt w.elxim zs- 
geszczeniem i przeludnieniem tej bezkresnei 
pustyni lodowej, amerykańskie towatzys:wo 
geograficzne „National Georgraphie Saciety“ 
w Nowym Jorku, już dziś w delikatny sposób 
przestrzega zainteresowanych, że co nalwyżej 
7 państw tylko może sobie rościć, jako tako u- 
zasadnione pretensje do zem antarktycznvch. 

Pretensji tych i amatorów do parcelacji An- 
tarkiydy było i jest znacznie więcej Już w 
mrzeszłości nawet zachodziły w związku z tym 
pewne kolizje. Do wyścigu artarktycznego juz 
dziś stanęło 7 narodów (Anglia, Stany Zjedno- 
czone, Argentyna, Chile, Norwegia, ZSRR i 
Australia). Maja one wielka ochole na objęcie 


w.posiadanie tej nowoodkrytej krainy i jej, 
probiematycznych zresztą jeszcze, bogactw. 
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Wysłały one, względrie przygotowują, swoje 
ekspedycje raukowo - badawcze, wyposażore 
także i w pewne plenipotencje raiury politvcz- 
nej. Według bowiem niepisanego prawa  od- 
krywców krain polarnych, człowiek, ktory 
pierwszy „postawi stopę” i zatknie flagę na no- 
wocdkrytym obszarze, staje sę prawnie u?r.a- 
nym jego odkrywcą, a tym samym zdobywa 


*akze prawo objęcia w posiadanie nowoodkry- 


tego terenu na rzecz swojego kraju. 

Cala historia tego wyścigu na Antarktvde w 
obecnej dobie przedstawia się następująco: w 
roku 1942 jakiś samolot niemiecki przelażywał 
nad kontynentem Antarktydy. W pewzym mo- 


mencie załoga owego samolotu zwróciła uwagę 


na niesamowite, jak na te okolice, zjaw`sko. 
Oto na dole rozciągała się kraina, pozbawiona 
zupełnie skorupy lodowej, o wysokich górach, 
ogrzanych słońcem i dolinach pełnych bo- 
gad.w raturalnych. Jak te wszystkie dane 
stwierdziła załoga niemieckiego samolotu, ne 
lądując, trudno dziś dochodzić. Taki jednak 
raport złożyła ona w Berlinie swoim  moco- 


dawcom i ra nim się właśnie oparto przy dal. 


szych badaniach w tej dziedz.nie. Z tej zagad- 
kowej wyprawy przywieźli Niemcy szereg 
zdjęć fotograficznych. 

Anglicy, przeczytawszy i przes.udiowawszy 
wszystko, co na ten temat Niemcy opublikowali, 
mimo trudności wojennych, zorganizowali już 
w roku 1943 wyprawę pod nazwą „operacja 
Tabarin“, którą poprowadz ł doświadczony by- 
walec krain polarnych Cdr. Marr, Od tego cza- 
su Anglicy, usadowieni na Ziemi Grahma, w 
skupieniu i ścisłej tajemnicy bez przerwy 
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„sprawdzają prawdziwosc danych  niemiec- 
kich, zmieciając tylko od czasu do czasu. zby” 
przemeczonych : wyczerpanych członków swe] 
ekipy. | 

Stany Zjednoczone pierwsze zorganizowaly 
i przygotowały wyprawę, która przed k'lkoma 
zaledwie tygodniami wyruszyła na morze 
Ross'a. Wyprawa ta została skrupulatnie przy- 
gotowana i luksusowo wyposażona. Wystarczy 
nadmienić, że bierze w niej udział 5.000 !udzi— 
fachowców, około 30 okrd.ów i 60 samolotów. 
Na kierown ka wyprawy powołano admirała 
Byrda, wytrawnego weterana bieguna potud- 
niowego. Jest to jego trzecia z rzedu wielka wy- 
prawa polarna. 

Również Australia stara sie o założenie w o- 
kolicach najbardziej odpowiednich stalej bazy, 
która miałaby służyć jako odskocznia do dal- 
szych poczynań  badawczo-eksploratorskich. 
Norwegia przygo.owuje wyprawę na rok 1948 
do Z:emi Królowej Maud. ZSRR zaś „trzyma 
rękę na pulsie" całej tej sprawy, nie zdradzając 
sie narazie ze swoimi projektami. Tym więcej, 
że nie uznała ona nigdy praw terytorialnych 
irnych mocarstw do krain antarktycznych. 一 
Wreszcie Argentyna i Chile, dwa kraje położo- 
ne najbliżej b.eguna południowego, objawiają 
wielkie zaniepokojenie o swoje prawa suwe- 
renne, jakie rzekomo tam posiadają, Prawa ie 
zresztą przez nikogo nie. są uznawane. Nie 
mniej jednak oba te państwa noszą się z za- 
miarem oficjaltiego podniesienia zarzutów 
przeciw obecno$c; admirała Byrda na Antarkty- 
dzie. W swoim czasie rozpoczęły one nawet 
pertraktacje, celem  s:worzenia jednolitego 
frontu działania przeciw USA. Nie wydaje się 


Cężki kryzys i bezrobocie dotknęły między- 
narodową żeglugę w roku 1854. Kryzys ten 
szczegolnie dotkliwie gnębił angielską marv- 
narkę handlową. 

liczba bezrobotnych statków angielskich 
stale wzrastała tak, że w portach zaczynało 
brakować dla nich miejsca. Miasta portowe, 2 
szczególnie Liverpool, przepełnione były głod- 
nvmi i bezrobotnymi marynarzami. 

By zaradzić klęsce bezrobocia wśród maryna- 
rzy, parlament powołał specjalną kom:sje, która 
miała za zadanie opracować środki, mające na 
celu zapobiegnięcie gnębiącemu marynarkę an- 
gielską bezrobociu, a tym samym uratowanie 
przed grożącą jej ruiną. 

Nim komisja ta powzięła decyzje w sprawie 
zażegnania kryzysu, przypadek sam rozwiązał 
zagadnienie bezrobocia. W drug.ej połowie 
1634 r. odkryto wyspy Chinchaos koło wybrze- 
ży Peru j wyspę Ichekoe u południowo-zachod- 
nich wybrzeży Afryki, w odległości 5 mil mor- 
skich od wybrzeża Dead Ned pod 26 stopniem 
szerokości południowej i 15 stopniem długości 
zachodniej. 

Obwód wyspy wynos: około 1,5 mili angiel- 
skiej, cała jej powierzchnia pokryta była war- 
stwa guara 90—100 stóp grubą Brzegi wyspy 


ICHEBOE — WYSPA GUANA 


jednak piawdopodobnym, aby wyniki tych per- 
traktacyj w jakiejkolwiek mierze wpłynęły na 
losy wyprawy Byrda. Od wyrików natomiast 
wyprawy Byrda, do pewnego storc'a, zależą 
dalsze losy 一 Antark ydy. 

O ile chodzi o oficjalne cele wyprawy Byrda, 
to są one zupełnie niewinne. Dowództwo ma- 
rynarki Stanów Zjednoczony.li wydało komu- 
nikat, który głosi, ze nie ch. d.i tu o kwestie /e- 
rytorialne, lecz o zebrarie pewnych wiadomo- 
ści technicznych : meteorologicznych dia ma- 
rynarki USA. Bliższe zaś komentarze dc tego 
komunikatu wyjaśniają, ze obszsry an.arktycz- 
ne kryją wiele tajemnic, dotyczących warun- 
ków atmosferycznych półkuli zachodniej. Ame- 
rykanie chcieliby więc znaleźć sposób przepo- 
wiądania ma dalszą mete warunków meteoro- 
logicznych w szerokościach geograficznych bar- 
dziej północnych, za pośrednictwem obserwa- 
cyj, opartych i poczynionych na zjawiskach 
antarktycznych. Skromnie  nzdmienia rów- 
nież w itych komentarzach, że chodzi tu także 
a wyjaśnienie kwestii rzekomych bogactw mi. 
neralnych na Antarktydzie, o czym świadczy- 
łyby informacje, zebrane przez Linkolna 
Ellsworiha i Shackletona. 

Nie oficjalnie, mówi się: 1) że Antarktyda, 
ta niegościnna i ponura kraina lodowa, jest już 
ostatnim kontynentem naszej planety, który 
moze być jeszcze rozparcelowany m:edzy wiel- 
kie mocarstwa, 2) że wielkie pokłady rud uranu 
. węgla kamienngo na Antarktydzie zostały juz 
stwierdzone, a chodzi tylko o znalezienie wła- 
sciwego sposobu ich wydobycia i transportu, 

I to jest mniej więcej wszys.ko, co w tej 
chwili na ten temat można powiedzieć. 

St, Sąsiadek 


zarówno jak i y bliskiego lądu są poszarvane : 
mato dostępne, e daiae żzinego sc":enienia 
ala przybijajacych do rien statków w czasie 
burzy, szczególnie w okresie zmian i pełni księ- 
zvca. 

Na wyspach tych znaleziono olbrzymie pokła-- 
dy guana, które powszechnie było stosowane 
wówczas jako sztuczny nawóz. 


Icheboe odkrył kapitan angielskiej marynarki 
handlowej Andre Livingstone. Natychmiast Do 
przybyciu do Anglii podzielił się wiadomościa- 
mi o tej zdobyczy ze swym przyjacielem. rów- 
nież kapitanem marynark: Johnem Rae. Ten, 
pracując w firmie Shm.t, zawiadomił o tym 
swych armatorów. 

Wiadomość ta byłasbardzo cenna j firma nie 
uracąc czasu w tajemnicy wysłała do Icheboe 
statek „Constellation“ pod dowództwem kapi- 
tana Jamesa Browna. . 


Constellation“ dotarł do wypspy zabrał peł- 
ny ładunek cennego nawozu i wrócił do kraju. 
Guano wyładowano w Greenock i w krótkim 


czasie rozsprzedano farmerom w cenie 10 fun- 
tów szterlingów za tonę. 


Drugim statkiem który wyszedł po guano, był 
Industry“ z Clyde, po powrocie wyładował się 


1% 


w porcie Saltcourt. Na ładurku tym armatorzy 
również zarobili doskonale. 

W grudniu 1834 r. koło wyspy Icheboe stato 
na kotwicy dwadzieścia statków, tadujacych 
cenny nawóz, 

Aby nadrobić opóźnienie w zyskach frma 
„Pollok, Gilmour and Co“ wysłała na wyspę 
odrazu 60 statków. 

Ilość statków, przybywających po guano, 
stale się zwiększeła, tak, że w maju 1844 r. za- 
bierało ładunek 132 statki a we wrześniu tegoż 
roku przeszło 300 żaglowców od 100-tonrwych 
szkunerów do 1500-tonowych fregat kotwiczyło 
koło wyspy. 

Nieraz zdarzało się, że kotwice nie mogły u- 
trzymać statków i te wpadały na siebie, dozna- 
jąc niejednokrotnie ciężkich uszkodzeń. N ektó- 
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Sekstant, mylnie razywany przez niek órych 
sekstansem, jest przyrządem służącym do pc: 
miarów kątów widzenia w żegludze. Używa sie 
go najczęściej do mierzenia wysokości c:al nie- 
bieskich, ale i również do kątów poziomych. 
Został on wynaleziony przez Halley'a w roku 
1731; jego działanie polega na właściwościach 
optycznych. 

Rama metalowa w kształcie wycinka koła, 
posiada na swym łuku srebrną podziałkę siop- 


ńiową, zwaną limbusem (rys. 1—A B); do ram- 
ki przytwierdzona jest lunetka (T), oraz ¿wa 
lusterka w płaszczyznach prostopadłych ds ra- 
my. Jedno z lusterek (G H) jest nierucnome i 
nazywa się małym, zaś drugie (D E) jest ru- 
chome dookoła osi, przechodzącej przez środek 
lusterka (E) — nazywa się dużym. Lusterko 
małe jes: tylko do pzłowy powleczone amal- 
gamatem, czyli, że zasłania ono tylko połowę 
pola widzenia w lunetce. Przy pomocy metalo- 
wego ramienia, zwanego alhidada, powoduje s‘e 
obrót lusterka dużego. 

Na rys. 2-glm przedstawiony jest bies pro- 
mienia, odbijającego się w obu lusterkach. 

Żeglarz (O), obserwujący przez lunetke, wi- 
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re statki zdryfowały na morze i pare z nich ni- 
gdy nie powróciło. 

Pob.erane guana odbywało się w następują- 
cy sposób. Cała załoga, z wyjątkiem kap.tana, 
cieśli, stewarda į kucharza, równo ze świtem 
płynęła szalupami do wyspy, pozostając na niej 
aż do zmroku. Chłopcy okrętowi przewozili za- 
ładowane w worki guano i dostarczali żywność 
dla pracujących. Bardzo często między pracują- 
cymi aochodziło do bójek, którym  przypatry- 
wali się wszyscy pracujący. Dla utrzyman.a spo- 
koju i porządku przypłyrął do wyspy w poło- 
wie 1844 y. angielski okręt. 

Eksploatacja bogactw wyspy trwała kilka 
łat, i wywożone z niej guano uratowało od 
runy i zniszczenia angielską flotę handlową. 

W. Przyborowski. 


dzi dwa nakrywajace się punła.y: jeden P, znaj- 
dujacy się bezpośrednio w :osi lunetki oraz punkt 
A, którego k.erunek tworzy kąt a z płaszczyzną 


is 


- Rys. 2. 
dużego lusterka. A więc promień świetlny, wy- 
chedzacy z S, odbywa drogeS M NO. Kat 


SO MH = e jest kątem widzenia S i H, zas 
M C N = c, jest kątem, który tworzą płaszczy- 
zny obu lusterek Kąt b jest dla danego sek- 
stantu wartością stałą i wynosi około 75 st. 
Z trójkąta N MO wynika: 
Jib = 24 + Re 
zas z trojkata N M C: 
b —a-rclub2b—2a 十 2c. U 
Porównując zależności I i II otrzymamy: 
o=2c,alboc 0, 

Ponieważ kąt środkowy ramy sekstantu wy- 
nosi w przybliżeniu 60 st., t. j. 1/6 okręgu (stąd 
nazwa sekstant!), łatwo zrozumiemy, że może- 
my seoretyczn e mierzyć katy w przykiizeniu 
do 120 st., ponieważ kąt c odczytany na limbu- 
sie, stanowi zawsze połowę kąta o. Ażebv przy 
odczytywaniu nie powiększać dwukrotnie war- 
tości kąta c — podziałka limbusa jest ju? dwu- 
kreci. nie pomniejszoną. 


wave strony limbuss (rys. 1—A) znajdu- 
się kreska zerowa, od której poczawszy w le- 
wo biegcą kreski co 10 mn. przyczym co szó- 
sta, a w.ęc co 1 stopien, jest dłuższą od pozosta- 
łych. Co dziesiąty stopień oznaczony jest cyfra- 
mi, a co piąty — kropką (rvs. 3-ci, górna  po- 
działka). 

‘Dla dokładnego odczytania kata służy 
noniusz, znajdujący się na alhidadzie ¡ stykaja- 
cy sę z podziałzą limbusa (rys. 3-ci, dolna 
podziałka). 

Zasada działania noniusza jest następująca: 

59 częściom (kreskom) limbusa odpowiada 60 
części noniusza, czyli że 1 część ncriusza jest 
o 1/60 krószą od 1 części limbusa, a więc o 
160 . 10 mìn., t. j. o 10 sek. Z pomocą noniusz: 
odczytać więc można dokładn e do 10 sek. 

Niektóre sekstanty mzja stcpnie podzielone 
nie na 6, lecz na 4 części, .o przy tym samym 
urządzeniu noniusza jak poprzedzio — 1 część 
nonrusza jest krótszą od 1 części limbusa o 
1/60 . 15 min., a więc o 15 sek. odczytać więc 
moża dokładnie do 15 sek. 


Zero noniusza nazywa sę indeksem. Dia uła- 
twienia liczenia kresek na noniuszu, co szósta 
kreska jest długa, a co dwucasta oznaczona 
cyframi: 2, 4, 6 i t. a. Cyfry te oznaczają minu- 
ty, a poszczegolne kresxj dziesiej ki sekund. Na 
przykład, na rys. 3-cim, indeks znajduje sie 
między kreskam: limbusa 0 st. 10 min., a 0 st. 
20 min. Postępując w lewo widzimy, że kreska 
noniusza 6 min. 30 sek. zgrywa się z naprzeciw 
znajdującą się kreską limbusa. Odczyt wynosi 
więc: 

0 st. 10 min. 
50 sek. 


Nad noniuszem i l mbusem znajduje sie lupa 
(szkło powiększające), służąca do łatwega licze- 
nia kresek (rys. 4). 


- 6 min. 30 sek. = 0 st. 16 mic. 


Po drugiej stronie ramy przy.wierdzone sa 
trzy nogi, na których sekstant spoczywa oraz 
drewniana rączka, za którą trzyma się instru- 
ment w czasie doxonywania obserwacji, t. j. 
pomiarów. 

Do wyposażenia sekstantu należy komplet 
lunetek oraz dwie grupy po 3—4 kolorowych 
szkieł przyćmiewających, używane w mtare po- 
trzeby. 

Do obserwacji ciał niebieskich używamy !u- 
netkę astronomiczną (Keplera) powiekszaja- 


ca 7—9 razy i dającą obraz odwrócony, zas do 
obserwacji obiektów lądowych — lunetke Ga. 
lileusza, powiększającą tylko 2—3 razy, ale za to 
asjaca obraz prosty nieodwrócony. W nocy u- 
żywamy lunetkę o bardzo dużym obiektyw.e, 
dającym jasne pole widzenia. W braku rocnej 
lunety używa się też zwyczajny wziernik, który 
stan-wi rurka z małym otworem przy okularze. 

Obserwacja ciała niebiedxiego polega na 
zmierzeniu jego wysokości nad widnokręgiem, 
który tworzy linia odgradzająca morze od nieba. 

Nawigator, celem użycia sekstantu, trzvma 
po za drewniany chwyt w prawej rece, lewa 
ręką obsługuje alhidadę; oko obserwatora spo- 


.glada przez lunetkę. 


Przypuśćmy, że będzie or: obserwował doma 
krawędź Słońca; staje więc on pośrodku statku, 
na pokładzie, w szerokim rozkroku (ze wzglę- 


oda 
1 
i 
nıebo 
Rys, 9. 


au na kolysanie sie statku). Nastepnie spogla- 
da przez lunetke poprzez polowe  przezroczy- 
stego małego lusterka na widnokrąg i jedno- 
cześnie lewą ręką ustawia alhidadę, starając się 
dolną krawędź Słońca zetknąć z powierzchnią 
w ody. Gdy dolna krawędź Słońca znajdzie się 
już blisko wody, obserwator unieruchamia 
śrubką zaciskowa alhidade i kończy obserwa- 
cję przy pomocy śrubki mikrometrycznej (rys. 

—M), która umożliwia precyzyjiy ruch alhi- 
dady, (w małych gran cach), przy dokrecone) 
Srub:e zaciskowej. Moment dokonania obser- 
wacji oznajmia obserwator pomocnikowi slo- 
wem „stop“, który odczytuje czas chronometru 
lub zwykłego zegarka (p. „Młodzież Morska" 
Nr 2/47 — art. p. t. „Chronometr“). Następnie 
obserwator odczytuje kat na limbusie pomie- 
rzonej wysokości. 

Obserwacja ta będzie prawidłowa, jeśli pła- 
szczyzna ramy sekstan‘u będzie prostopadła do 
powierzchni wody. W wypadku ukośnego trzy- 
mama sekstantu popełnia się błąd, pokazany 
ną rys. 5-tvm. Patrząc przez lunetkę astrono- 
miczną widzimy wodę u góry, zaś niebo u dołu; 
przy ukośnym położeniu instrumentu w: idzimy 
dolna krawedz Słońca S1 w zetknięciu s ez wo- 
dą, ale gdvbyśmy w tym momencie sekstant 
skrecil: do płaszczyzny pionowej, to Słońce wej- 
azie w wodę — Sl, czyli że wysokość została 
pomierzona fałszywie (za duzo!). 

Celem uniknięcia tego błędu, obserwator nie 
trzyma sekstantu nieruchomo, lecz lekko nim 
balansuje — (S1 — S -- SD, ażeby umożliwić 
dokładre zetknięcie się tarczy Słonca 4 wodą. 
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Zazwyczaj obserwuje się dolną kruwędz Słon- 
ca, bowiem jest ono wówczas na tle n'eba. 
W wypadku, gdy dolna jego krawędź jest za- 
kryta chraurą, to obserwujemy górną krawędź, 
ale wówczas widzimy Słońce na tle wody. Co 
do Księżyca, to obserwujemy tę krawędź, która 
jest oświetloną. 

Trudno» jest utrzymać ciężki sekstant w jed- 
nej ręce, a drugą pokręcać śrubką mikrome- 
tryczra, dlatego ustawia się zazwyczaj a:hidadę 
już z góry „na zapas' i oczekuje się momentu, 
kiedy krawędź Słońca czy Księżyca, bądź gwia- 
zda dojdzie (zwiększając lub zmniejszając wy- 
sckosc) do linii wody. Rys. 6-ty podaje sposoby 


lom ia dolnej krawędzi’ słonca: 
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Rys. 6. 
obserwacji dolnej i górnej krawędzi Słońca tak 
przed południem, jak i po południu. Przypo- 
mina się, ze ze zmianą wysokosci zmienia sie 
również szymut ciała niebieskiego (p. „Młodzież 
Merska“ Nr 3/47, artykuł p. t. „Najprostsze wy- 
znaczenie pozycji statku“). 

Przy obserwacji gwiazdy napotykamy na do- 
datkową trudrość, gdyż nie posiadamy pewno- 
Sci, czy: gwiazda doprowadzona do widnokręgu 
jest rzeczywiście tą gwiazdą, którą chce się 
obserwować. 

Nastawiamy wówczas indeks na zero, czyli 
zgrywamy zero noniusza z zerem limbusa i 
skierowujemy lunetke na daną gwiazdę, a na. 
stępnie poruszając wolno alhidadą, staramy się 
ją sprowadzić do widnokręgu. Trzeba uważać, 
ażeby ruchomej gwiazdy nie zgubić z pola wi- 
dzenia. Obserwator, nie posiadający spokojnej 
ręki, winien posługiwać się inną metodą, a m.a- 
nowicie wziąć sekstant do lewej ręki, trzymając 
go limbusem do góry, a dużym lusierkiem na 
dół. Wówczas lunetkę skierowuje na gwiazdę, 
która stanowi obecnie obraz nieruchomy, a po- 
ruszając alhidadą, sprowadza w.dnokreg do 
gwiazdy. Po zamocowaniu alhidady śrubą zaci- 
skowa przextada on sekstant do prawej ręki 
i dalsze dokładne nastawianie dokonuje jak 
przy Słońcu. Obserwacje gwiazd i planet doko- 
nuje sie tylko na krótko przed wschodem, lub 
po zachodzie Słońca, gdy widnokręg jest o- 
świetlony. 
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Skierowawszy lunetke i lusterko duże na od- 
legły punkt na widnokręgu, to teoretycznie in- 
deks winien zgrać się z zerem limbusa, jednak- 
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Rys. 7. 


ze w praktyce indeks znajdzie sie wówczas z 
lewej lub prawej strony limbusa (dodatkowa 
podzialia w prawo od zera limbusa!). Ta nie- 
dokładność riazywa się błędem indeksu. który 
usuwa się wtedy, gdy jest bardzo wielki. Mniej- 
sze błędy 'ndeksu uwzględnia się rachunkowo, 
po wyznaczeniu każdorazowej ich wartości. 
t. j. przed każdą obserwacją. Błąd indeksu (i) 
otrzymuje taki znak, aby dodany algebraicznie 
do odczytania kąta dał kąt prawidłowy. 

W jschtingu, gdzie małe wymiary statku, a 
więc jego kołysanie się nie pozwala na zbyt 
dokładne dokoranie obserwacji — sekstant jest 
instrumentein tutaj zbyt precyzyjnym, a tym 
samym i drogim, dlatego należy używać jego 
prostszej odmiany, t. j. oktantu. 

Wycinex kolisty ramy posiada tutaj kąt środ- 
kowy, wynoszący okcło 45 st. Również limbus 
i noniusz oktantu są nieco ünaczej skonstruo- 
wane. 

Na limbusie (rys. 7) stopnie dzielą się na 3 
równe części (1 kreska wynosi 20 min.); 19-tu 
częściom (kreskom) limbusa odpowiada 20 czę- 
ści noniusza, czyli, że 1 część noniusza jest o 
1/20 krótszą od 1 części limbusa, a więc o 1/20 . 20 
min., t. j. o 1 m n. Przy pomocy noniusza odczy- 
tać więc można dokładnie tylko do 1 min., co 
w praktyce jachtowej w zupełności wystarcza. 

Co do wykonania oktattu, to często jego ra- 
ma nie jest sporządzona z metalu, lecz hebanu, 
zaś zamiast lunetki stosuje się również okrągłą 
metalową płytkę z jednym lub dwoma otwor- 
kami. 

Jan Gajewski 


WYDAWNICTWA NADEŚŁANE 


Marynarz Polski, dwutygodnik barwnie i zywo 
redagowany, przynosi wiele ciekawych artykułów z 
życia marynarki wojennej i handlowej poiskiej à 
obcej. 

Skrzydlata Polska, miesięcznik lotniczy, Warszawa. 
Maratonska 4. 

Skrzydła i Metor, tygodnik lotniczy dla młodzieży. 
Warszawa, Maratonska 4. 

Film, dwutygodnik, Lodz, Narutowicza 69. 

Marcowy numer „Żeglarza* przynosi 3 artykuły z 
cyklu korespondencyjnego kursu: „Urządzenia po- 
kladowe", „O rodzajach portów*, „Środowisko i życie 
morza '. | 

Op's budowy taniej i prostej łodzi do spływu rzeką 


zainteresuje wielu młodych amatorów  iurystvki 
wodnej. 
Nowela „Dwie awarie“ Urbana Krzyżanowskiego? 


jest rasowym utworem  marynistycznym, pisanym 
przez utalentowanego pisarza, a zarazem oficera ma. 
rynarki handlowej. 
4 strony poświęcone są informacjom i formularzom 
zgłoszeń dotyczących akcj letniej PCWM, 
Stała kroniką „Na morskim horyzoncie“ 
ciekawa i interesującą treść czasopisma. 


zamyka 


Z życia PCW M 


PIERWSZY ROK PRACY PCWM 


W dniu 28 lutego 1946 roku Minister Żeglugi! i Han- 
dlu Zagranicznego podpisał rozporządzenie o powo- 
leniu do życia Państwowego Centrum Wychowania 
Morskiego. | W marcu rozpoczęło se na Wybrzeżu 
montowanie nowej instytucji, która po 3 miesiącach 
goraczkowei i wytezon:j pracy dysponowaia wiel- 
kim gmachem w Gdyni, prowizorycznie przygotowa- 
nym do pomieszczenia bura PCWM i kilkuset kur- 
santów, ośredkiem szkoleniowym w Dziwnej. floty:la 
15 szalup i 7 jachtów, wymagających remontu oraz 
posiadała własny organ prasowy miesięcznik ,.Ze- 
glarz“. W miesiącu lipcu, sierpn u i wrześniu odby- 
wały się kursy pracy morskiej, przez które przewi- 
nelo się 385 uczestników z całego kraju, poznając nra- 
cę na morzu. Jednocześnie trwały prące nad przeję- 
tvm przez PCWM niewykonczonym szkunerem ża- 
zlowym. W dniu 22 września szkuner został szczes:l- 
w e spuszczony na wodę i otrzymał nazwę „Zew Mo- 
rza“. W październiku uruchomione zostały w PCWM 
2-roczne szkoły zawodowe. Szkoła Jungów i Szkoła 
Rybaków Dalekomorskich, liczace razem 110 uc?- 
niów i prowadzące intensywne szkolenie. Uczniowie 
zostali umundurowąni, .nternat otrzymał pełne wy- 
posażenie. 

W pazdzierniku rozpoczął się w „Żeglarzu' kore- 
spondencyjny kurs przygotowawczy dla kandydatów 
na letnie kursy pracy morskiej. Przez zimę tocza sie 
normalne zajęcia szkolne oraz przygotowania do 
akcji letniej, która w r. b. ma objąć 3600 uczestn - 
ków. Warsztat szkutniczy POWM remontuje sprzęt, 
szykuje nowe żagle, Trwaja prece nad przygotowa- 
niem do akcji letniej nowego ośrodka szkoleniowego 
w Łebie, Wkrótce rozpoczną się prace nad wykoncze- 
niem „Zewu Morza“. 


ZOSTAŃ RYBAKIEM MORSKIM 


Skonczytes, Kolego, szkołę powszechna i rozglad::¢z 
się za pracą. Czy wiesz gdzie ja znajdz esz? 

Oto rozległe wybrzeże morskie od Braniewa asd 
Zalewem Wislanym po Swinoujscie | Nowe Warpno 
nad Zalewem Szczecinskim stoi otworem dla praco- 
wników morza. 

Szczególnie zas osady ryback e, rozsiane w wielkiej 
liczbie w przybrzeżnym pasie, czekaja na rybaków. 
Sprzęt rybacki: łodzie, motorówki, kutry buduje sie 
na kilkunastu stoczniach. produkuje się tąkże sieci 
i różne przybory, a Bank Ryback: udziela pożyczez 
31a zaopatrzenie sie w te niezbędne narzędzia pracy. 

Rozrastająca się delakomorska flota rybącka po- 
trzebuje też wielu pracowników. 

Przeszkolenie zawodowe w tych dziedzinach pro- 
wadzi Generalny Inspektorat Rybo’éwstwa Morskie- 
go 1 P. C. W. M. 

Jest tylko jeden bezwzgledny warunek: slny 1 
zdrowy organizm, twardość, wytrwałość i zawzietosc 
w pracy, pozwalająca przetrzymać ustawiczną walke 
z żyw olem morsk:m. 

Nie każdy wytrzyma, ale ten, kto przystcsuje sie 
do tej pracy — znajdzie nie tylko pełną radość życ:a. 
ale i dobry zarobek. 

Kogo pociągnie myśl o pracy w rybołówstw e -— 
może najpierw zapoznać się z pracą morską ra kur- 
sach letnich Państwowego Centrum Wychowania 
Morskiego. Wszelkie informacje o warunkach przy- 
jęcia podaje miesięcznik .,Zeglarz“ (Gdynia A. Zie- 
dnoczenia 3, cena numeru 12 zł. PKO XI—150). 


PRZYJECIA 
DO PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ MORSKICH 


Ukazała się broszurka „Ustrój Państwowych Szkół 
Morskich w Gdyni į Szczecinie oraz warunki przv- 
jecia na r. 1947-48, która na żądanie wysyła Pan- 
stwowa Szkoła Morska w Gdyni, ul. Morska 83. 

Nowością jest uruchomienie od przyszłego rokn 
drugiej Szkoły Morsk ej w Szczecinie z wydziałem 
nawigacyjnym. podczas gdv wydział mechaniczny 
pozostaje w Gdyni. 


Jako inowację w warunkach przyjęcia wprowadzo- 
no wymaganie odbycią przez kandydatów kursu 
pracy morskie; w P. C. W. M. 

Termin składania zgłoszeń upływa z dn. 10 maja 
b. r. Egzaminy wstępne i badan a lekarskie odbędą 
się w p.erwszych dniach sierpnia, poczym przyjęci 
kandydaci wyruszą w podróż próbna na ,Darze Po. 
morza“. W miesiacach czerwcu lub lipcu wszyscy 
kandydaci muszą odbyć jeden z turnusów kursu præ- 
cy morskiej. 


AURSY PRACY MORSKIEJ 


Kursy odbędą się w miesiącach: czerwcu. peu, 
sierpniu i wrześniu w nadmorskich ośrodkach szho- 
leniowych PCWM w Gdyni, Łebie, Dziwnei i Szcze- 
c nie. Kurs trwą 20 dni, jest bezpłatny, uczestnicy 
pokrywają tylko kozzta przejazdu. Turnusy rozpo- 
czynają się co tydzień w poniedziałki, poczawszy od 
2 czerwca w każdym z wymienionych ośrodków. 
Program przewiduje ćwiczenia szalupowe, zajęcia “y- 
backie į zajęcia w porc e, dajac w sumie nie tylko 
obraz, ale i przeżyta próbę pracy morskiej. Warun- 
kiem przyjęcia jest dobre zdrowie, stwierdzone prze7 
lekarza oraz elementarna orientacja w sprawach 
morskich, sprawdzone testem. Aby ułatwić dopelnie- 
nie tego warunku — PCWM prowadz: na łamzech 
swego organu, miesięcznika „Żeglarz“, koresponden- 
cyjny kurs przygotowawczy, podając niezbędny ma- 
teriał wiedzy o morzu. 

Informator został rozesłąny za pośrednictwem Ku- 
ratoriów 1 Inspektoratów Szkolnych do wszystkich 
szkół, a także do Zarządów Wojewódzkich wszyst- 
kich organizacj: młodzieżowych. Zainteresowanym 
wysyła na żądanie kancelaria PCWM, po otrzymaniu 
znaczka 1 zł. na koszta przesyłki. Egzemplarz ulotk* 
można dostać także w naszej redakcji. 


W roku bieżącym na lini Leningrad — Londyn zo- 
stanie uruchomiona stała komunikacja wodna. Linię 
obsługiwać będą 3 luksusowe parowce sowieckie 

Również w tym roku otwarte będą połaczenią Le- 
ningradu ze Stanam Zjednoczonymi ; Ameryką Po- 
ludniowa oraz linia Leningrad — Sztokholm — Ko- 
penhaga. 


Olbrzymi dok pływający buduje jedna ze stoczni 
sowieckich. Dok ten będzie mógł przyjmować etatk. 
do 50.000 ton. Zaopatrzony będzie w 24 dźwigi o nos- 
nośc od 50 do 140 ton. Obsługiwać go będzie 110 lu- 
dzi dzięki zmechanizowaniu wszelkich urzadzeń. 

Filipiny podpisały ukłąd ze Stanam; Zjednoczony- 
mi, na mocy którego USA otrzymały do dyspozycji 
bazy wojenne na tych wyspach na przeciag 99 lat. 

Duński! minister spraw zagranicznych oświadczył 


że Dania nie sprzeda, an; nie wydzierżawi nikomu 
Grenlandii. 
W pebliżu wyspy Piantos qmerykań:ki statek 


„Exantia' najechał na minę i zatonął. 


ODPOWIEDZ! REDAKCJI 


„Dwaj żeglarze“, SZczecinek. Radzimy przede wszy- 
stkim zapoznać sę z programem PCWM, o którym pi- 
szemy w tym numerze w rubryce „Z życia FCWM“. 
Bliższe wiadomości o szkołach morskich w Polsce 
znajdziecie w numerze październikowym z 1046 r. 
„Młodzieży Morskiej“. 


P. Bobrcwski, Warszawa. Proszę zgłosić się de O- 
kręgu L. M., Warszawa, ul. Widok 10, II petro. tam 
otrzyma Pan wszelkie informacje. 

P. Mulewski, Nakło n. Notecią. Prosimy o aadesla- 
nie proponowanego artykulu. 


WYBORY WŁADZ LIG! MORSKIEJ 

Na zjeździe Rady Głównej Ligi Morskiej, który od- 
bvł się w dniu 16 marca r. b, dokonano wyboru 
władz L. M. 

Prezesem Rady Głównej został wybrany admiral 
Mohuczy Adam; w ceprezesem wiceminister Petru. 
sewicz Kazimierz, sekretarz mag. Jasiuk Tadeusz. 
zastępca sekretarza mag. Wencl:k Witold. 

Zarząd Główny L. M.: prezes dyr. Dep. Min. Ad- 
ministracji Szudzińsk; Stefan, wiceprezesi: Nowak 
Jan ' Zagórski Czesław, skarbnik wiceminister Min. 
Przemysłu Salcewicz Józef, sekretarz ppłk. Kiryluk 
Stanisław, członkowie Zarządu: dr, Szymankiewtcz 
Aleksander i Bogu:z Jerzy. 


NOWE KOŁA SZKOLNE L M. 


Koło przy Państwowym Liceum i Gimnazjum w 
Jaśle. Koło liczy 126 członków. 

Przy Państwowym Gimnazjum i Lceum w Gócze 
Śląskiej. 

Przy szkole powszechnej Nr 1 w Bielsku, ul. Kra- 
sinskiego 12. 

Przy Państwowych Średnich  Szkolach Techn:cz- 
nych w Włocławku. 125 członków. Ul. Rol.ńskiego 2. 

Przy szkole powszechnej w Bydgoszczy, ul. Lesz- 
czyńskiego 49, członków 20. 

Przy Państwowym Gimnazjum w Bobowie koto 
Stróż, 

Z PRACY KÓŁ 


Inowrocłąw. Koło Szkolne przy Państwowym Gi- 
mnazjum i Liceum prowadzi kursy żeglarskie i mo- 
delarskie. 

Sieradz, Koło Szkolne przy Państwowym Gimna- 
zjum i Liceum, liczące 186 członków, zorgarizowało 
czytelnię i przerabia kurs PCWM. 

Raciborz, Koło Szkolne przy Państwowym Gimna- 
zjum i Liceum, lczące 77 członków, remoniuje wta- 
sna przystan. 

Krosno. Koło Szkolne przy Państwowym Gimna- 
zjum ; Liceum projektuje w lecie wycieczki nad mo- 
rze i do ośrodków L. M. Zbierą pieniądze na zakup 
kajaków. 

x< ^ x 

Teoretyczny kurs żeglarski, prowadzony przez 
Okręg Warszawski L. M. przy dużej frekwencj u- 
czestnikow, Kurs odbywa sie w gmachu L. M, We:- 
szawa, ul. Widok 10, we wtorki, czwartki i sobotv 
w godz. 17—19. 

x > 
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W Państwowej Szkole Zeglusi Śródlądowej, War- 
szawa, ul. Bednarska 2/4, zostało reaktywowane Koło 
Szkolne L. M. Koło to prowadz; ożywioną działalność 
propagandowo-wychowawczą oraz bierze czynny u- 
dział w życiu Okręgu Warszawsk ego i Stołecznego 
Ligi Morskiej. 

Uczniowie P. S. Z. S. wystąpili jako pluton repre. 
zentacyny Okręgu wraz z banderą L. M. i transpa 
rentem w czasie uroczystego złożenia wieńca na gro- 
bie N eznanego Żołnierzą w drugą rocznicę oswono- 
dzenia Warszawy w dniu 17 stycznią 1947 r. 


TREŚĆ: Morze wychowawcą SZZ. Szczecin — M, Krynicki. 
Papuga plemienia 
Najazd na Antarktydę — St. Sasiadek. Icheboe — wyspa guana — W. Przybo- 
Wydawnictwa nad ssłane. 


Skarby na dnie morskim — J. Rabca. 
„Grom' i „Błyskawica“. 
rowski. Sektant — J. Gajewski. 

redakcji. 


Wydawnictwo Zarządu Głównego Ligi Morskiej. 
Redaktor Walery Przyborowski. 


Redaktor przyjmuje codziennie od I3 do 14.ej. 


Zespół uczniów tej szkoły wziął czynny udział w 
pracach p:zygotowawczych Akademii Morskiej, jaką 
zorgan:zował Okręg Warszawski i Stołeczny L. M. 
w dniu 10 lutego b. r. w sali „Roma“ z okazji 27-mej 
rocznicy odzyskania przez Polskę dostępu do morza. 
Grupa uczniów występuje w imprezie artystyczno- 
propagandowej p. t. „Witaj nam szary Baltyku", jako 
oddział marynarzy. 

Zarząd Okręgu Wąrszawskiego i Stołecznego L. M. 
wyraża Kołu Szkolnemu L. M, podziękowania zą do- 
tychczasową współpracę, mając nadzieję, że nie usta- 
ne ono w swej akcji wychowania morskiego m?o. 
dzieży. 

= € ES 

W dniu 13.111.47 r. Zarząd Okręgu Radomsk:ego 
L. M. — Wydział Wychowania Morskiego rozpoczął 
Teoretyczny Kurs Żeglarski dla uczestników kursu 
praktycznego, którzy już odbyli przeszkolene w 
Postominie, względnie w Łuczanach. Kurs ten jest 
uzupełniającym do uzyskania stopnia żeglarza śród- 
lądowego. Uczestniczy w kursie 50 uczni. Wydział 
Wych. Morskiego organizuje Teoretyczny Kurs Że- 
glarski dla niezaawansowanych, przygotowujący na 
praktyczny kurs do Postom ma. i 


Zarząd Okręgu Radomskiego L. M, zorganizowai 
propagandowy koncert orkiestry detej Polskiego Mo- 
nopolu Tytoniowego dla młodzieży szkół średnich 
w dn. 9.III 1947 r. Na koncert przybyło 700 młodzie- 
ży. Organizacja koncertów je:t jednym z czynników 
propagandowych Okręgu Radomskiego, bowiem przed 
rozpoczęciem koncertu wygłaszany jest zawsze krét- 
ki referat na tematy morza i wybrz2za. 

x: 
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Klub sportowy Ligi Morskiej w Inowrocławiu przy 
Oddziale Ligi Morskiej w Inowrocławiu zorgan zował 
ala swojej sekcji żeglarskiej kurs teoretyczny że- 
glarski. I 

Kurs odbywa se w Swietlicy Oddzialu Ligi Mor. 
skiej przy ulicy Opatrzności przy udz ale 80-ciu u- 
czestników. Po zakończeniu kursu teoretycznego pro- 
jektuje się kurs modelarski. 

2 
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_ Na terenie Obwodu L. M, w Gdyni powołano do 
zyca w ostatnich miesiącach 7 nowych kot szkol- 
nych. Ilość wszystkich kół szkolnych w Gdyni wyra- 
za Się cyfra 27 i skupiają one w swych szeregach 
2526 członków. 

W pierwszym półroczu roku szkolnego 1946.47 kcła 
odbyły 98 zebrań, na których omawiano sprawy cr- 
ganizacyjne, wygłaszane pogadanki i referaty, za- 
znajamiające młodzież z polską ideologią morska. 

Koła organizowały wycieczki na Westerplatte, do 
Poczty Gdańsk'ej, na Hel, zwiedzano stocznie statki 
polskie i zagraniczne. 

Przewodniczący Gdyńskiego Obwodu L M. cpro- 
wadzali po porcie 11 wycieczek miejscowych Kół 
Szkolnych, zaznajamiając uczestników z urządzenia- 
m: portowymi i przeładunkiem. 

Sześć wycieczek kół szkolnych obwozono pc mo- 
rzu taborem pływającym Yacht+Klubu L. M, „Gryf. 

W grudniu ` styczniu b. r. w obecności przedstawi- 
cieli L. M. i władz szkolnych odbyły się dwa zebrania 
opiekunów kół szkolnych, na których ustaluuo wy- 
tyczne precy na rok bieżący. 


Scigacze — T. Prekurat-Wywerka. 


Arunda — A. Godlewski. Model O. R. P. 


Z życia P. C. W. M. Ze świata. Odoowedzi 
Z życia organizacji. 
Redakcja 1 Administracja — Warszawa, Widok 10. 


Prenumerata roczna 


144 zł., dla członków Ligi 120 zł. Konto PKO I—1020. 


Zakłady Graficzne ‚„Dzwign:a“, Warszawa, Widok 24. B 20787. 
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Cena 12 zł. 


